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Rozwiane złudzenia w Genewie
Sensacyjne oświadczenie delegata Włoch

G E N E W A  (P A T ) -  Po za. 
kończeniu posiedzenia R ady  Li* 
gi delegat w łoski baron A loisi 
przyjął przedstaw icieli prasy 
m iędzynarodow ej, k tórym  u* 
dzielił odpow iedzi na liczne py» 
tania.

Z apy tany , czy uważa om ówio 
ne przez m inistra Ł dena propo* 
2ycje za podstaw ę do dalszych 
rokow ań, balon  AloisT ośw iad. 
czył, że piupuzycje brytyjskie 
nie mogą stanowić podstawy na 
wet do rozpoczęcia jakichkol* 
w itk  rokowań, nie pokryw ały , 
by  one bowiem  naw et tych ofiar 
i w ydatków , k tóre W łochy  po. 
n iosły  w ostatn ich  miesiącach 
a la  przygotow ania obrony 
sw ych interesów  w  Afryce 
w schodniej.

„W iem  — pow iedział A loisi 
— że m inistrow i E d ero w i pro* 
pozycje b ry ty jsk ie  w ydają się 
nader w spaniałe, ale w  naszen, 
pojęciu równają się one zeru.u

N a  pytanie, czego chciałyby 
V lochy  o j  A b.syn ji, baron A . 

l.oisi odpow iedział:
— W szystk iego l 
Z apy tany  dalej,' czy nie za* 

m ierzą rokow ać w prost z przed 
stawicielem  A bisynji, odpowie* 
dział, że rokow ania W ło ch  z 
przedstaw icielem  takiego pań* 
stwa, jak  A bisynja, nie mogą 
wchodzić w  rachubę. W łochy  
obecne są w G enew ie ty lko po 
to, abv rokow ać z Radą Ligi Na  
rodów  1

N a pytanie, iak rząd w łoski 
może p 'godzić sw oje postępo* 
wanie wobec A bisyn ii z zobo* 
wiązaniami, jakie zaciągnął, pod 
P lu ją c  pakt Kellogga o nieucie 
k niu się do w oiny, jako środ* 

politvki m iędzynarodow ej, 
baron A loisi odparł z ożywię* 
biem:

~7 T rzeba raz na zawsze skoń  
*yć z m ieszaniem paktu Kello* 

fu? za argu w łosko * abisyń 
.eg°; N iem a bow iem  ku tem u 

ajm n!ęjs2ej podstaw y prawne]. 
ngba, podpisu jąc pakt Kello. 

*aJ za.- rrzegła sobie wyraźnie 
n*ay °  niestosowania go na pew  
J t  i . obszarach świata. Rząd 
a»° ’ Podpisując pakt Kello.

- 1> Poczyni! te same ctstrzeży.

nia, co rząd angielski, i miał 
wówczas na myśli te właśnie ob* 
;zarv, które są dzit przedmiotem  
sporu.

Ew entualne propozycje Rady 
Ligi — dodał na zakończenie 
baron  A loisi — będziem y jesz* 
cze badali i odpow iem y na nie 
wyraźnem  „tak“ lub „nie“ . Ale 
z przedstawicielem  A bisynji w 
Radzie Ligi nie będziemy dysku

tow ali i nie damy żadnej odpo« 
wiedzi na jego w yw ody. Moja 
deklaracja zawiera wszystko, cc 
mieliśmy do powiedzenia.

LONDYN (PA T) — Rada generał, 
na angielskich z wiazków zawodo. 
wych, komitet wykonawczy Partji Pra 
cy oraz komitet wykonawczy parła* 
tnentarn ej grupy robotnicze; na zebra, 
niu w Margate przyjęły deklarację, któ 
rą przedstawią kongresowi związkowe

Deklaracja potępi? i tanowisko 
władz w zatargu wiosko « abisyńskim 
oraz wzywa rząjd brytyjski, by prowa 
dził w Genewie politykę energiczną i 
domagał się od Ligi Narodów zwoła, 
nia światowej konferencji gospodar* 
czej, w sprawie kontroli międzynaro­
dowej rynków surowców oraz w kwe» 
stji uprawnień gospodarczych wszyst. 
kich krajów na obsj trach, nie stoją, 
cych jeszcze na należytym poziomie 
rozwoju.

MM Obłędna Miłość"
— to wstrząsająca i stoi ja magna cftiej rodziny kresowej, 
w której ntifocć i zbrodnia splatają się w niesamowitą 
całość.

MM Obłędna Miłość M M

przedstawia dzieje zachwycająco pięknej kobiety, która 
kochając męża, wpadła w zdradzieckie sidła gwałciciela,
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Zderzy.‘i* sie na rti roi
s t a r k i

LONDYN (PAT) — Reuter 
komunikuje następujące szcze ­
gó ły  katastrotv parow ca  an­
gielskiego .,Dohc' \

Parow iec, pojem ności 16.484 
ton, pow racając do Londynu z 
podróży  śródziem nom orskiej, 
zderzy ł się ze statk iem  francu­
skim „F orm igny“ (2.166 ton) w 
odległości 40 mil od w ybrzeża 
portugalskiego.

„D oric" m iał na pokładzie 
736 pasażerów , z czego 400 za 
brał s ta tek  angielsKi „O rion“ , 
zaś 150 —  okręt „Viceroy of in- 
dia‘‘. R eszta  pasażerów  i zalo-' 
g? narazie  pozostała na pokła­
dzie „P o ric ‘a ‘'.

S ta tek  „F o im igny" ni.e od­
niósł pow ażniejszych uszko­
dzeń.'

D Z IS W SZĘ D Z IE  D O  
N A B Y C I/,

Nowy
SPOR JGW Sm
T ylko  10 groszy a wzamian 

kopaln ia sensacyj
Lista zwycięzców ’ wielkieso  

Konkursu

500 Irupec, ru!ny, zatopione kolele i drogi
— oio straszne żniwo klęski żywiołowej na Florydzie

M IA M I, (P A T ). Jeden z 
dziennikarzy am erykańskich, 
k tó ry  przeleciał sam olotem  nad 
m iejscowościami, dotkm ętem i 
katastrofą, oświadczył, iz zm sz. 
czenie, jakiego dokonał hura* 
gan, jest straszliwe.

W idzi się wszędzie obalone i 
pow yryw ane z korzeniam i drze. 
wa i słupy telegraficzne. Całe 
ogrody  leżą pokotem . D om y zo 
stały obrócone w giuzy  i popią 
tane zbiorow iska belek i poła* 
m anych desek. N a  brzegu mo* 
rza leżą obok  siebie uszkodzone 
lub całkowicie rozbite barki, ło . 
dżie i m otorów ki.

Zdaniem  dziennikarza liczba 
ofiar m us być bardzo  wielka.

Z  Jacksonville na Florydzie 
donoszą, że nad  miejscem, gdzie

. ^  dniu w czorajszym  odbył 
s e Pierwszy lot próbny na tra- 

Projektow anej linji lotniczej 
a rszaw a — G dynia —  Mal- 

? ~~~ Kopenhaga.
' został dokonany przez 

sam olot P . L. L. .,Lot“, k tóry  
'vvstartow ał z W arszaw y  o g. 
J4-ei i przybył do M almo o g.

-JO. L:y odbył sie w w arun­
kach n.f!ri\‘ślnveh i w ykazał cał 
kowitą sp raw n o ść 'n aszy ch  apa 
fatów  kom unikacyjnych, k tóre

lot pasażerski do Kopenhagi
w razie zrealizow ania regu lar­
nej kom unikacji na trasie  za­
pew nią całkow ite bezpieczeń­
stw o i szybką i w ygodną po­
dróż pasażerom , udającym  się 
z W arszaw y  do państw  skan ­
dynaw skich

W  locie próbnym  wzięli u- 
dział m. in .: pp. P iątkow ski, se 
k re ta rz  generalny R adv N ad­
zorczej P.L.L. „L ot” i d y rek ­
to r „Lotu" M akowskL

znajdow ały się obozy byłych 
kom batantów , przeleciały dwa 
sam oloty, wysłane przez władze, 
by zbadać rozm iary klęski na 
wyspach F lo r.da — Keys. D epc 
sze radjow e, nadane z tych  sa» 
m olotów , stw ierdzają, iż obozy 
zostały doszczętnie zn.eaione 
przez burzę. Pociągi ratunkow e 
silą w iatru były zrzucone z na* 
sypu. W agony leżą rozbite i po 
w yryw ane. Zachodzi obaw a, iż 
Liczba ofiar jest bardzo znaczna.

W ASZYNGTON (PA T) —  
N adal b rak  ścisłych iniorm a-
cyj odnośnie ilości o tia r huraga 
nu na Florydzie. W edle oficja) 
nych doniesień, dość niepew ­
nych z powodu braku kom uni­
kacji, ilość o fiar nie m a p rze­
k raczać  200,

R euter donosi z Jaćksonville, 
że liczba ta  we ha się od 200 do 
400 Późniejsze doniesienia mó 
wią, na zasadzie obliczeń C zer 
wonego K rzyża, o 500 aabitych 
W icher nieco ustał, choć zacho­
dzi obaw a nowego huraganu.

N arazie nie śposób obliczyć 
s tra ty  m aterialne, w każdym  
razie w ynoszą one wiele m ilio­
nów doiarów . Olbrzymie obsza 
ry  sa spustoszone. Sam oloty, 
patro lu jące okolice, naw iedzone 
klęską, zew sząd donoszą 0 tru 
pach. ruinach, zatopionych ko­
lejach. zaw alonych drogach.

T am p a  obliczają s tra ty  na mil- 
jon dolarów . U rodzaj owoców 
iest y  wielu m iejscow ościach 
całkowicie zniszczony. Mniej 
ucierpiał S t. P etersbu rg , na to ­
m iast s tac ja  zim owa w S araso - 
ta zo sta ła  pow ażnie zrujnow a 
na.

W edle doniesień, o trzy m a­
nych przez w aszyngtoński 
C zerw ony K rzyż, znaleziono 
około 100 trupów  w obozie o. 
kom batanów  v pobliżu m. Rock 
H arbor.

W ASZYNGTON (PA T) —  Z 
M iami (F loryda) donoszą, że w 
ciągu' nocy p rzerw ano  ra tow a­
nie pasażerów ' i załogi -oicrętu 
„Dixie“. D otychczas w yw iezio­
no 110 pasażerów  i 54 m ary n a­
rzy.

K apitan donosi, że parow iec 
zw olna pogrąża  isię, ale sy tua-

moiot obserw ujący  akcję ra ­
tunkow ą, donosi przez radjo. 
że z ran a  wznowiono przeładu­
nek rozbitków  na 4 okręty  ra ­
townicze. jednak z powodu 
w zburzonego m orza akcja  jest 
utrudniona.

kozstrieiani bez sacUł
BUENOS AIRES (PAT) — 

Vvcdług o trzym anych  tu wiado 
mości z M eksyku, policja m e­
ksykańska w padła na trop spi­
sku na życie prezyden ta  nańr 
stv 'a , gen. L aząro  C ardenas.

W  zw iązłtu z tern w ładze bez 
pieczeństw a dokonały szeregu 
aresztow ań. Dziennik komun - 
s ty czn y  „Ei MacheteY zam ie­
ścił w  w ydaniu  nadzw yczajnein 
wiadom ość, że po w ykryciu sni 
sku w ładze bezpieczeństw a wv 
konały  w yrok  śm ierci na dwóch

cja nie jest jeszcze groźna. Sa osobach z grona spiskowców,

Najw iększy proces świata
rozpocznie sie w  Paryżu 4 stopace

P A R Y Ż , (P A T ). W ładze są* 
dowe uKończyły ;ui przygoto* 
w a i a q o  procesu Stawiskiego i 
jego w spólników . Proces rozpo 
ćznit się 4 listopada br. przed 
trybunałem  przysięgłych okręgu
Sekwany, Rozm iaram i swetfli 

W  jednei ty lk o  j łk k c o w o ś c i  przew yższy c a  ^ sz e liu i  ^ensa-

.p ine ;p .3w y, jakie dotychczas 
bvły we F ran p i, naw et słynną 
aferę panam ską. A k ta  sprew y 
obeim ują 50.000 dokum entów , z 
których niektóre liczą po 4^0 
stron. A ktem  oskarżenia o b j |ł 
tych jest 20 osób-
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- W eso ły K ą c ik  J
opssS5V

H A Z A R D
M oralność każe nosić spo­

dnie. a honor każe je czasem  
zdjąć.

P an  R o jek  poszedł za gło­
sem  honoru i to go sprow adziło 
na (awę oskarżonych.

Św iadek  posterunkow y ze­
znał, żę o 3-ciej nad ranem  spo 
tkał pana F iołka w śródm ieś­
ciu, bez spodn', zato  z dwiema 
m arynarkam i. Jedną na sobie, a 
druga na ręku.

W ysoki Sądzie —  zaczął 
Swe w yjaśn ien ia  pan Fiołek,— 
W ysoki S ąd  rozum ie, że jeżeli 
taki jak  ja  człowiek, w yszedł 
bez portek  na ulicę, to  m usiał 
być pow ażny powód...

—  Jak i to Był pow ód? — 
Spytał sędzia.

—  P o  pie-wsze byłem wla­
ny...

To powód n iew y starcza­
jący.

—  P o  drugie, to by ła kw estja 
honorow a.

~  H onor panu kazał bez spo 
dni po ulicy la tać?

T ak , W ysoki Sądzie!... 
T ego  dnia spotkałem  p rzy j acip 
la, Teofila D aw nośm y się nie 
widzieli, w ięc trzeba było to 
Spotkanie o_blać. W stąp iliśm y 
do knajpy .

N ajpierw  ja  postaw iłem  bu­
telkę .potem on postaw ił, a po­
tem  Teofil pow iada.

Z ag ra jm y  w  orła  i reszkę
0 dw a piwa.

—  Zgoda —  mówię. On rzu­
cił m oneię i ja  przegrałem ..

W ypiliśm y piwo i g ra m y  o 
kolejkę koniaku — przegrałem . 
P o tem  o kolejke wódki, o dwa 
piw a, o pół butelki wódki — 
w ciąż ja  p rzegryw ałem . P otem  
znów  o  kom ak.

—  C oście pili, to do p raw y  
nie należv_—  p rz e rw a ł panu 
Fiołkow i sędzia.

—  Z araz  dojadę do moich 
portek . W ysok i Sadzie... W ięc 
jak  tak  zg ra łem  się co do g ro ­
sza , m ówię do T eofila s taropo l 
skiem  p rzysłow iem : „W ięcej 
nie gram , bo p o rtk i przegram *'.

A on, jako  też był pod gazem
1 w padł w  h azard , w oła:

—  A ntoś, św ietna m yśl. Z a­
g ra jm y  o  portk i. J a  staw iam  
sw oje, a ty  sw oje. 

S kusił mnie d jabeł —  zag ra  
łem.

I znów  p rzegrałem ... Teofil 
odrazu  do m nie i portk i mi roz 
pina.

—  Ś ciągaj —  pow iada, —  
dług honorow y o drazu  się bła­
gi.

A że Ja na punkcie honoru 
czu ły  Jestem, więc faktycznie 
w  ten moment portki ściągną­
łem i oddałem.

Fotem  zagraliśm y o m arynar 
ki. Ja postawiłem swoją, a cn 
sw oją.

I po raz  pierwszy wygrałem, 
W ysoki Sądzie.

Teofil, Jako. że też chłopak 
z honorem , o d razu  m ary n ark ę  
zd jął i zapłacił.

G ospodarz nam  więcej grać  
nie dał. bo lokal zam ykał. W ięc 
żeśm y m usieli się do domów ro 
zejść. On w z ,-ął dwie p a ry  por­
tek, Ja dwie m arynark i. No i 
mnie w ted y  policjant z a trz y ­
m ał.

S ędzia  w ysłuchaw szy  tych  
w yjaśn ień , w zru szy ł ram iona­
mi.

i mógł pan koledze oddać

Konkurs filmowy „Osiainich Wiadomości"

Start do drugiego etapu
Od niedzieli zaczniemy zamieszczać dalsze zdjęcia uczestników konkursu

W  num erze w czorajszym  o- 
głosiliśm y listę 50 uczestniczek 
i uczestników konkursu filmo­
wego, k tó rzy  w plebiscycie Czy 
telników otrzym ali najw iększą 
liczbę głosów.

Stosow nie do naszych zapo­
wiedzi w yróżniona pięćdziesiąt 
ka przejdzie ogniową próbę w 
atelier filmowem i z pośród

niej zostanie w ybranych  10 la r  
reatów .

P ró b a  ta  odbędzie się w  naj­
bliższą niedzielę w jednem  z ate 
lier sto łecznych (szczegóły 
podam y w num erze ju trzej­
szym ). W szy scy  kandydaci bę 
dą zbadani pod względem  foto 
geniczoości i fonogenicznośd 
oraz uzdolnień aktorskich. W

św ietle ja rzący ch  się „jupfte- 
rów'* p rzeć  najspraw iedliw ­
szym  sędzią, jakim  jest objek- 
tyw  ap a ra tu  filmowego, zdadzą 
egzam in z.e sw ych kw alifikacyj, 
k tó ry  zadecyduje o ich p rzy ­
szłości.

Do Komisji rzeczoznaw ców , 
k tó ra  przeprow adzi badania, 
w chodzą: E ugenjusz Bodo, pro

Katastrofa kolejowa pod Bydgoszczą
11 żo łn ie rzy  i k o le ja rz odniosło ra n y

Na stacji W ierzchucin pod 
B ydgoszczą w y d arzy ła  się 
w czoraj rano ka tastro fa  kolejo 
w a w skutek zderzenia dwóch 
pociągów  tow arow ych.

Szczegóły  tej k a tas tro fy  są 
następujące:

Na stacji W ierzchucin stał 
pociąg, w k tó rym  kilka w ago­

nów było zaję te  przez wojsko. 
Na tenże to r w jechał, pomimo 
zam kniętego sygnału , pociąg 
tow arow y, zd ąża jący  do G d y ­
ni. Skoitki nieuwagi m aszyn isty  
pociągu tow arow ego by ły  fatal 
ne. L okom otyw a pociągu tow a 
rowego w padła na sto jący  po­
ciąg, druzgocąc 7 wagonów.

O statn ie  cz te ry  w agony po­
ciągu, sto jącego  na stacji, by­
ły  załadow ane bagażem , a w 
trzech pierw szych znajdow ali 
się żołnierze. Z pod gruzów  wa 
gonów  w ydobyto  11 żołnierzy 
ciężej i lżej rannych , o raz  1 
ciężko rannego funkcjonariusza 
kolejowego.

Gorączka przedwyborcza
„Lewjałan

W  n„arę zbliżania się termi* 
nu głosow ania, akcja przedwy* 
borcza p rz y b ie ra n a  Sile. Zgro* 
m adzenia przedw yborcze są co* 
raz częstsze. U dzia ł w tej akcji 
b iorą przedew szystkiem  różne 
organi7acif> zaw odow e i społecz 
ne. M ożna stw ierdzić, że zaimte* 
resow anie w yboram i znacznie 
wzrosło.

W  szeregu m iejscowości kar, 
dydaci na posłów  oraz organi* 
zacje, popierające poszczegól* 
nych kandyda tów , w ydają ulot* 
ki, w  k tó ry ch  sk ładają  „wyzna* 
n 'e  w iary“ . D użą ruchliw ość 
w ykazują organizacje pracowni* 
cze oraz rzem ieśln^ze. Z mniej* 
szóści narodow ych prow adzą 
najenergiczniej akcję przedwy* 
borczą U kraińcy , k tó rzy  mogą 
liczyć na p o w a-n y  sukces wy* 
borczy.

C iekaw ą jest odezw a pped*  
w yborcza naczelnego dyrek to ra  
Lew jatana, p. inż. A ndrzeja  
W ierzb ick iego , k tó ry  kandydu* 
j t  z W arszaw y  w okręgu  6 — 
Praga, Z  czem może p. W ierz* 
b.cki przyjść d o  ro bo tn ików  i 
ludzi p racy? N ie zdobędzie 
przecież ich zaufania ośw iadczę

poluje na glosy robotników
wach nie w spom inaćniem, że kartelom  wiedzie się 

bardzo źle, tak  źle, że trzebaby 
podw yższyć ceny. Czem  są kar 
tele — każdy obyw atel czuje 
najlepiej na swojej w łasnej skó 
rze. C o więc rob i p. W ierzbic* 
k i?  W  ulotce, k tó rą  rozpo* 
w szechn icą  na Pradze, mówi 
się, że p. W ierzbicki, jako  szcze 
ry k a to l k, będzie w Sejmie bro 
nil i zastępow ał in teiesy  kato* 
Lickiej ludności. W y n ik a ło b y  z 
tego, że poza p. W .e rz l ickim 
n iem i na  liście k an d y d a tó w  żad 
nego kato lika. Jest to  oczywi* 
ście niezgodne ze stanem  rzeczy 
wistym , gdyż w szyscy k an d y d a 
ci z tego okręgu  są katolikam i. 
O dezw a w spom ina skrom nie, 
że p. W ierzb ick i od d a  w Sej* 
fhie sw oje w iadom ości i do* 
świadczenie gospodarcze. Szko* 
da ty lk o , że odezw a ta  nie mó* 
wi, kom u  p. W ierzbick i odda 
swe dośw iadczanie: czy ludno* 
ści pracującej P ragi, czy też 
swyną m ocodaw com , t, zn. prze 
m yslow com  i karte lom ? W te d y  
m ogliby się w yburcy  a  ąiero 
dowiedzieć, kim  jest p . W ierz* 
b ;cki i k em u  przez tyle lat w ier 
nie służył. W idoczn ie  jednak  p. 
W ierzbick i w olał o tych  spra*

110 tys. złotych i i i  rim
po i .  p , W . Drabika

W  głośnej sprawie pref. Al­
freda M eissnera, stojącego pod 
zarzutem  spowodowania p rz r i  
nieostrożność śmierci ś p. W in 
centego Drabika, słynnego ma­
larza i dekoratora teatrów miej

m ary n ark ę  i w ziąć sw oje spo­
dnie?

— Ja chciałem , proszę Sądu. 
Ale Teofil, że jest chłop z ser­
cem  i honorem , naw et słuchać 
nie chciał.

—  Nie —  pow lada, —  żeby 
nie wiem co. me zam ienie się. 
M arynarka 2 razv  tv le co p o rt­
ki w arta . więc jak ja ci portki 
za m ary n a rk ę  oddam , będziesz 
s tra tn y . A ja p rzy jaciela , że­
by nie wiem co. nie skrzywdzę."

".apolcon Sadek.

skich, zaszedł nieoczekiwany 
moment.

Oto wczoraj do Sądu Okrę­
gowego ymłynęło powództwo 
cywilne na sume 100.000 zł., 
k tó re w niosła opiekunka nie­
ślubnego sy n a  ś. p. D rabika. 
S yn  ten urodził się zaledw ie na 
kilką dni przed  niefortunną o- 
peracja.

Sum a 100.000 zł. znajduje 
sw e uspraw iedliw ienie w tern, 
że na tę kw otę byl ubezpieczo­
ny prof. M eissner od odpowife- 
d^ialności cyw ilnej w jednem  
z wielkich tow arzystw  ubezpie 
czenifnw ch.

S p raw a prof. M eissnera nie­
długo znajdzie się na w okan­
dzie. Będzie ona obfitow ała w 
sensacy jne momenty.

i sław ;ć 
sw oją osobą jedynie, jako  pra* 
w ow iem ego kato lika.

K atolicy Pragi dziw ią się tyl* 
ko, że p. W ierzb ick i — obroń* 
ca katolicyzm u i były  endek — 
równocześnie zaw iera przymie* 
rze z p iask im  rabinem  Silberstei 
nem, by ten nakłonił sw ych 
w spółw yznaw ców  do głosowa* 
nia na k andyda tu rę  „jedynego 
katolika prask iego".

W  jutrzejszym  num erze po* 
dam y obszerniejsze szczegóły o 
now ych przym ierzach p . W ierz* 
bickiego.

ducent film owy I św ietny a r ty ­
sta, Adolf D ym sza, chluba pol­
skiej kom edji, reżyser M ichał 
W aszyński, Napoleon Sadek, 
au to r scenariuszów  filmowych, 
Józef F ry d , k ry ty k  filmowy, o- 
raz  z ram ienia  R edakcji „O sta t 
nich W iadom ość;1’ redak to r na­
czelny Zdzisław  W ojtow icz i 
red. H enryk  Liński.

Kom isja w ybierze 10 lau rea­
tów. Z pośród laureatów dwie 
>Soby o trzy m ają  natychm iast 
role w  filmie E ugeniusza Bodo 
p. t. „Jaśn ie pan szofer**, zaś no 
zosiałym i laureatam i zajm ie się 
w ytw órn ia filmowe „U rania - 
F ilm ’*, k tó ra  ich w łączy do swe 
go zespołu arty stycznego .

Ju tro  podam y dalsze szczegó 
ły, zaś teraz pragniem y tylko 
zaznaczyć, że s ta rt do drugie-, 
gu etapu naszego konkursu od­
będzie się w najbliższą niedzie­
lę, gdyż w dniu tym  zaczniem y 
zam ieszczać dalsze zdjęcia u- 
czestników  konkursu. C ierpli­
wości! M am y rew elacyjne pro 
pozycje w ytw órni film owych!

Szczury zagryzły dzieiko
na Śmierć

M ieszkanka M arek  Janina 
Skibow ska pow iła 15 sierpnia 
bliźnięta. 21 ub. m. jedno z bliź* 
niąt zmarło i zostało pogrzeba* 
ne. O negdaj m atka drugie nie* 
m owlę znalazła w kolebce nie* 
żywe. O kazało się, że dziecko 
zmarło z pow o d u  pogryzienia 
go przez szczury. Policja prze* 
prow adziła śledztw o i ustaliła, 
że Skibow scy z p o w odu  nędzy 
m ieszkali w  najokropniejszych 
w arunkach  sanitarnych.

N A M A Ł Ł J  W O K A N D Z I Ł

B o l ą c y  b o k
(A. E.) —  Powiadam pana, 

już nie wiem, na którym świe- 
Cie jestem! — skarżył sie pan 
Boruch Kuperman, w czasie 
spaceru po ulicy Bielańskiej
— Byłem zdrowy, jak koń, a 
teraz jestem kaleka: jak tylko 
sobie nachylam , odrazu  mi bok 
boli. S ką d  to  do mnie, za p y ty -  
w uje? Skąd?

— Bo szm o n d a k  pan je s te ś!
—  odpowiedział pogardliwie 
pan lzą& Częstochowski. —■ Ło 
buz pan jesteś. Jak pana nie 
w styd takie rzeczy wyprawiać? 
Mały dzieciak pan jesteś? Odra 
zu bok mu boli. Co pan za głup 
stwa opowiada.

—  Panie Izak! Słowo hono­
ru pana daje, źe nie przesa­
dzam ani na ździebkę!

—  Id ź pan, id ź  pan, nie łubie 
takie rzec zy . G łow y m nie pan  
nie zaw racaj, sw oją  g łow ę pan  
zaw róć. Nie m a pan m ż żadne  
kło p o ty , ty lko  że  pana boli? 
W ojna, psia krew , będzie, w łos  
kie sam olotniki s f r u w a ją A b i -  
s y ń c z y k i  bronią sw oje  ziem ie, 
a jego  to nic nie obchodzi. Jego  
boli.

— Już nie m ów ię o boli, aie 
co to m oże być . sie niepokoje?  
je s z c z e  nie s łysza łem  takie rze  
c zy , żeb y  p r zy  nachylaniu bo­
lało w  bok.

— Widocznie masz pan cho

lere w bok.
Pan Kuperman pobladł.
— Cholerę? Nie wytrzymam. 

Ale dlaczęgą ona boli me zaw­
sze, tylko p -zy  nachyleniu?

— Bo to jest takc złośliwa 
cholera. Ona boli, kiedy jej się 
podoba.

—  Uś, zimno mnie się robi 
przed oczami. Panie Izak, ja 
Utnieram. frędko moje, Kuper- 
many, ratujcie mnie, z  powodu 
czuję już lodowatego oddechu 
śmierci!

—  Zostaw pan w spokoju swo 
je przodki, panie Kuperman, G- 
befdzłe sie ipon. Ja sam mogę 
dał pana radę, te b y  nie bolało.

— Panie izak! Rataj pan mo 
je życie. Zapłacę pana, wiele 
pan zechce!

— Daj pan trzy złote.
— W eź pan
— Teraz powiem pana radę. 

Pana boli bok przy nachyla­
niu? No to nie nachyla} się pan, 
to  nie będzie bolało!

Oburzenie pana Kupermana  
nie miało granic. Zapomniał o 
bolącym  boku i począł w y r y ­
wać panu Izakow i wpłacone  
tr z y  ziotc. W y w o ła ł  ir  ten spo 
sóh b ija tykę  i zbiegowisko. kt'> 
re pociągnęło za soba w yro k  
Sadu Starościńskiego, ska zu ją ­
c y  pana Kuperm ana na 10 zło­
tych grzywny.



o s t a t n i e  W i a d o m o ś c i

Jeśli chcesz, by interesy Krakowa były w Sejmie poważnie, silnie i zgodnie 
z interesem Państwa bronione w eź udział w g łosow aniu  8 września!

Wrzesień

Pią tek
Z achar ja s ia

KRONIKA KRAKOWA
Tragiczna śmierć ucznia w Krakowie

Dr. Konstanty Grzybowski
kandydat na posła z  okręgu N r. 80.

Dr. Konstanty Grzybowski urodzi) 
sią w r. 1901. Wnuk pow stańca  1863 
r. W czasie p rzew rotu  1918 r. pełnił 
służbą w oddziałach  s traży  obywatel­
skiej W r. 1920 ogłosił Lią do ochot­
niczej służby wojskowej. Po ukończe­
niu studjów rozpoczął służbą w Pro- 
kuratorji Gen. Rz. P. pracując żywo 
społecznie na te ren ie  Krakowa. Jako 
jeden z bardzo niewielu przedstawicie­
li inteligencji krakowskiej pracował 
Wspólnie z rzemiosłem krakowskiem w 
■■Zjednoczeniu Mieszczańskiem". gdzie  
rzemieślnicy krakowscy w dowód uzna- 
n‘a jego pracy powoływali przez dwa 
l»ta skolei na stanowisko wiceprezesa. 
Współpracował ponadto w „Robotni- 
ezym Instytucie O światy  i Kultury" w 
..Związku Irwalidow" i w szeregu or- 
'anizacyj społecznych. W latach 1930- 

1932 zasiadał w Radzie Miejskiej K o ­
kowskiej, przygotowując w niej szereg 
spraw społecznych i gospodarczych. 
Obok pracy społecznej poświącał sią 
pracy nsukowej. Jako profesor geopo­
lityki w S iko le  Nauk Politycznych w 
Krakowie pierwszy wprowadził tę na­
ukę na wyższe uczelnie polskie. Brał 
*ywy udział w pracach nad s tw orze­
niem nowej Konstytucji Polskiej, jeko 
uczestnik Ankiety Konstytucyjnej zwo­
łanej przez M arsza łka  Sejmu, Swital- 
skiego i szereg  jego koncepcyj i p ro ­
jektów jak np. w sprawie nietykalności 
poselskiej waszło do obecnej k ons ty ­
tucji.

P otężn a  m an ifestacja  
Z ydostw a Icrakowsksego

Delegaci żydowscy s całej Polski 
zjechali sią. by oddać hołd Pierwsze- 
mn Marszalkowi Polski, Józefowi Pił- 
sndi kiemu. Z inicjatywy Związkn Kom­
batantów Żydowskich przywieziono do 
Krakowa arną i  plsseu boja, naktóiem  

płk. Berek Joselewicz, celem  
““dania tej garstki ziem i na Sowińcu.

dawno dzielnica żvdowalra nie 
**“ *1«U tak potężnej mnmfnsincji, 
*wiadcr ,c sj o kuleie Żydów dla Marsz.

f?** M »»d»kiege.
godzinie 9-tej rrao odbyłe sią 

abożeństwo przy tak olbrzj mim udzia* 
^ ^ “błicsności, której wielka iw iąty- 

n e mogła pomieścić. O godzinie

Duże wrażenie wśród uczniów  
gimnazjalnych i grona profesor­
sk iego wywołała wiadom ość o 
śmierci 18-lttniego Kajetana Boh­
dana Mitarskiego, ucznia 7 klasy 
gimnazjum św. Jacka przy ul. 
Siennej w Krakowie.

Nikomu nie chciało się w ie­
rzyć, że śmierć zabrała tak mło­

de życie . K oledzy Mitarskiego 
specjalnie byli wstrząśnięci wia­
domością o jego śmierci, tak 
niespodziewanej, bowiem na 
dzień przedtem mówił' z nim.

Niewiadomo, czy mm się tu 
do czynienia z nieszczęśliwym  
wypadkiem czy  też z sam obój­
stwem. Sp. Mitarski zakończył

życie w szpitalu św. Łazarza.
Z ebrane  przez nas informacje 

stwierdzają, że śp. Miterski we 
wtorek w mieszkaniu matki swo­
jej za tru ł się gazem świetlnym.

Pogrzeb  śp. Mitarskiego odbył 
się wczoraj na cm entarzu rako­
wickim. Z n a r ły  miał matkę i 
brata .

Mordercy śp. Gieiasówny nie ujdą sprawiedliwości
Za zwierzęciem w ludzkiem 

ciele, które przecięło pasmo dni 
śp. G ierasów ny idzie dalej rtie- 
znużony pośc;g władz sądowo- 
śledczych i policyjnych. Dalej 
niewiadomo, czy w g rę  wchodzi 
mężczyzna, czy też kobieta ? Na 
policję zgłasza się szareg świad­
ków, którzy zcpudają każdą naj­
drobniejszą okoliczność — ich 
zdaniem — bardzo ważną. Tylko 
w tych  zezn a iiach  jest jedno : 
jedna, druga, trzecia, czy ta o- 
soba twierdzi z n iezachw ianą 
pewnością, że G ierasów nę o tej 
a tej godzinie widziała na ulicy 
tej a tej z mężczyzną. P rzycho­
dzi .nnych kilkanaście osób i ż 
równie niezachwianą pewnością 
twierdzą, że właśnie oni zauwa­
żyli lak Gierasówna szła z ko­
bietą o tej godzin:e, co p o ­
przedn ie  osoby i na tej samej

ulicy. Komu w ierzy ć?  f jeśli do 
tego dodamy, że takich  świad­
ków czy informatorów znajduje 
się setki, że jeden  z inform ato­
rów podaje że mężczyzna to ­
warzyszący Gierasównie był ni­
ski b londyn, a drugi z informa­
torów podaje, że wysoki brunet 
inna .nformatorka podaje, że to 
nie był mężczyzna, a młoda 
dziewczyna, to  znów zgłasza s>ę 
ktoś inny i podoje przypuszcze­
nie o p ar te  na swojem s p o s t rz e ­
żeniu, że m orderczynią Giera­
sówny była siwa staruszka. W 
tej obfitości zeznań, w tej m e 
notowanej od d łuższego czasu 
powodzi najróżniejszych pomy­
s łów , domysłów i przypuszczeń 
trudno  się w w łaśc iw y sposob 
zorjeutować.

1 tu trzeba p o d k r e ś l i  że żad ­
nych  śladów narazie nie ma. Są

pow ażne wątpl'woścl, czy na te 
siady się natrafi. Jedno  tylko 
jest pewne, że wcześniej czy 
później bestjalscy m ordercy  nie 
u)dą karzącej ręki Sprawiedli­
wości. Choć obecnie policja jest 
na jakimś trop ie ,  niewiadomo 
tylko cz* właściwym. Jeśli ta k ,  
to najbliższe chw le winny nam 
rozwiązać zagadkę zamordowa­
ni j 14-letniej uczenicy.

W czoraj rano odbył się po ­
grzeb śp. G ierasówny.

W  pogrzebie wzięły udział 
nieprzejrzane tłumy pub liczno­
ści. Dużo kwiatów przyniosły 
koleżanki i przyjaciółki t rag icz ­
nie zmarłej G ieiasów ny.

Przygnębiające wrażenie ro­
biła matka G ierasów ny, która 
z trudem  tylko postępow ała  za 
trumną, a nad mogiłą otwartą 
swego dziecka mdlała k ilkakro t­
nie, tak, że mus.ano ją cucić.

T natr  m ie j s k i  ,,lch csw ore*.

KINA
Ad, ia : „W Wiedeńskiej kawiarence**. 
V f a a t i c  ..Roześmiane octy" . 
A p e l i* 1 „Marzące u s ł r " .
Baga te la  ,.Wesoła wdówka" i rewja 
„P a rad a  G wiaid".
Promień : ,,Don Juan" i „Książę Ar- 
kadji".
S łonko  : A ntek  polieatajiter".
Ś w i t  ..Pat i Patachon jako js lsba-  
dziści".
S s t u k a :  „K apitan  Sorell i syn". 
U c i e c h a  . Pow rót Frankensteina". 
Wanda : „M arzące  usta".

Rabunkowe praktyki kamienicznikow

•laI . mogia pomieseic. i  j, lasinie 
■tej odbyły sią U roeiyste  N abożeó- 

!  Synagods# Postępowej prsjr 
7 • odbrzoiie s odsiałem  priedsta- 

ełJ* . * ^ ła d i ,  W ajska ora* orgaoisa- 
g * 1 *tow ariy iień . W siyatki# związki 

”  "i*kowych przysłały delegacje i 
J. , y **tandarowo. Świątynia i priy- 
•*»są 1 j *  z*P“**'on® olbnym ią

Tenipiam afarmawał sią ołbrsy- 
i uP°ckód, który wras to  sitaadaram i 
m: Praomas zerował prae* olice

. P“ó „Oleaodi y", gdsi p rz.J  
W ij 1 *>tandaromi odbyła sią defilada 
rax 5 ? ł>l* fs ł płk. Emil Czapliński o- 

p_ ®®lfaeja miasta Lo blina.
d prowadził kpt. Leopold Spira. 

p ou jł®*r, t°ś* i zrobiły oa obecnych 
p«4g ** wrażenie, aklepy żydowskie 
*a{ A"* P sem arssn były zamknięte. 
r»Bł.jBni7 lndnożci ży owakiej samo- 

°u j^otw o,lyły łip ; ler.

^•trsągająca tragedja 
_  miloaua
Wioń D > dzj ,■  JKogotno w pow ecie  gru-

aając była widownią wstrzą- 
r o z l /1 ,tr*redji miłosnej, jaka 
r<»bot!!*L? się P °mKdzy 29-letnim  
a Wyk Leonem Raflewskim

br*nką jego serca córką za- 
Ber. *8° rolnica 23-letnią Heleną  

?ojannówną. 
wna*LeWs^’» kochając się odda­
ny wzajemności w B erg­
e n  °*n ie , postanowił raz jesz- 
ser sPrć>bować pozyskać jej

Gd
* kc 7 jeg o  ukochana wychodziła
„ ° Scj°la, "aflewski począł ją 
a f^ iać, by została jegc żoną 
mo °tr*ymał stanowczą od- 

ną odpowiedz, dobył r« wol- 
w*ifu ' celnym strzałem pozba- 
sj. ° * rgmannównę życia, a nu­

d n i e  wystrzałem w głow ę wy- 
^**^ył sobie sprawiedliwość.

W łaściciele nieruchomości nie 
poczuwają się z reguły do ca­
łeg o  szeregu obowiązków, cią­
żących na nich, jako na gospo­
darzach domów. Odczuwamy to 
w szystko na własnej skórze i 
spotykamy się y tern ciągle w 
życin codziennem . Psychologja  
„gospodarna jest karykaturą 
psychiki zachłannego kapitalisty 
który prowadzi w lw em  przed­
siębiorstwie rabunkową gospo­
darkę, obliczoną na dora: ic zy­
ski, i który pochłonięty jest je­
dynie m yślą o jaknajwiękazym  
oprocentowaniu kapitału.

Podczas gdy typowy przemy­
słow iec musi w dziaiejazych cza­
sach pośw ięcić dużo pracy i 
erergji dla osiągn ięcię jakiego­
kolwiek zyaku, właściciel nieru­
chomości inkasuje pieniądze nie 
widząc nawet niejednokrotnie

wcale źródła sw ego dochodu. 
Podczas gdy przeciętny prze­
mysłowiec i handlowiec stale 
walczy z trudnościami obecnego  
kryzysu, będąc narażony n« cią­
g le  niespodzianki i trndności, 
właściciel niernchómcści tkwi 
bezustannie w tych samych 
skostniałych warunkach, w [sy­
tuacji ustabilizowanej, osiągając 
te same dochody niezależnie od 
tysiącznych trudności, w jakich 
znajdnją sic, ci w szyscy, którzy 
pierwszego każdego miesiąca • -  
bowiązani mu są za p łic ić  ko­
morne.

Zarabiamy coraz mniej i bud­
żety nasze coraz bardziej się  
knrezą. Musimy coraz więcej 
oszczędzać i coraz więcej liczyć  
się z każdym groszem. Tyliko 
komorne zajmuje wjj naszym

bilansie tę  samąjponnrą pozycję 
i tylko właścicielowi merncho 
mości płacić musimy tę  samą 
snmę. Na tern nieda się zaosz­
czędzić ani jednego grosza.

Wzamian z« to napróżno jed­
nali oczekujemy na remont do­
mu, (na postawienie walącego  
się pieca w mieszkaniu, na od­
nowienie k!atki schodowej. N a­
sze rłuszne żądania spotykają 
się z znpełną obojętnością lnb 
biadaniem na wysokie podatki, 
które rujnują właścicieli nieru­
chom ości. Dowiadnjemy się 
jeszcze przy tej okaziii, że  
wszystkiemu jest winna nstawa
0 ochronie lokatorów, z którą 
do dzisiejszego dnia nie chcą  
■ię w łaściciele domów pogodzić
1 którą probnją obalić ilwszyst- 
kiemi możliwemi środkami.

Rozprawa o zabójstwo
prawd sądem w Krakowie

W yrokiem sądu okręgow ego  
w Krakowie z dnia 22 V . 1935 
r. został skazany na 4 lata w ie­
zienia Tadensz Ziermcki, w y­
robnik z Prokocimia oskarżony  
o zabójstwo przeciwniki Z iD łoc- 
kiego.

Dnia 12 listopada 1932 r. śp. 
Zabłocki powracał z w esela pod­
chmielony w towarzystw ie kilku 
osób. Na szosie  Prokocimskiej 
dopadł do nich osk. Ziernicki i 
bez powodu uderzył Zabłockiego 
w g łow ę balaską zakończoną 
gwoździem, tak że Zabłocki ru- 
nął na ziem ię i wkrótce zakoń­
czył życie .

O sk. Zabłocki od wyroku 4- 
letniego więzienia wniósł odwo­
łanie do Sądu apelacyjnego, na 
skutek czego wczoraj odbyła się 
ponowna rozprawa.

Sąd apel. zatwierdził wyrok 
poprzedniej instancji.

Zniiki do kio:
..Adria", „Atlantic", „Swlt*‘> 

lub „Bagatela".
dla C zyteln ików  „O sta tn ich  W iadom ości tra iaw akieb *'

Ważny tylko w dnii 6 września 1935 r

Śmiertelna kąpiel 
żołmietsa

W Zajezierzn pod Dęblinem  
utonął w W iśle, w czasie kąpieli 
kanonier M ichał Poleszczuk z 
21 p. a. 1.

Zwłoki Poleszczuka w ydobyto.
Kaiądz w ygra! pół m iljoaa
a a  P oży czce  In w estycyjn ej
W pierwszem losowaniu 3 proc. 

Premjowej Pożyczki Inwestycyj­
nej, w dniu 2-gim bm. główna  
premja w wysokości 500.000 zł. 
padłz na obligację serji 17.169 
Nr. 9, sprzedaną za pośrednic­
twem bydgoskiego oddziału Ban­
ku Polskiego.

Szczęśliwym posiadaczem tej 
obligacji jest ks. dr. Wacław  
Pacewicz, nauczyciri-katecheta  
w gimnazjum w B ydgoszczy.

Napad na listonosza
Na listonosza z Markowej, Ku- 

da Andrzeja, wracającego z po­
cztą z Łańcuta napadł jakiś o- 
sobnik uderzając listonosza pałką 
po głow ie.

Gdy listonosz upadł na z ie ­
mię ów osubnik poi wał torbę i 
począł uciekać.

Listonosz ostatkiem *ił rzucił 
się w pościg i a  bandy tą ,  o dda­
jąc za nim 3 strza ły .

W ów czas bandyta rzucił torbę 
i zb ieg ł.

Zw olnienie od op łatm oatow ych  
w dnio Jwyborów do Sejm u
Zarząd .niejaki zwolnił w szystk ie  

osoby p rzechodzące  pieszo w dniu wy­
borów dc S ijmu tj. w niedzielą dnia 
8 wrieżnia  br.  p rzez  mosty im. Marsz. 
Piłsudskiego i tzw S tary  u wylotu ni. 

Mostowej od  opłat mostowych

Radjo
Kraków G. 12.03 T ranim . z Warss* 

13.35 Południowy koncert popularny* 
dłyt 15.15 Transm. z W srsz. i Lwowa 
16.45 Tranim . 'z Wars.:. i Katowic 18.15 
Pogadanka p t . : Spisz 5 O.-awa w 15- 
lecie pow rotu  du P o ls k i— Wygłosi ki.  
Ferd . Machay 18 45 Wiadomości b ie­
żące 19.35 Wiadomości sportowe l9.40 
TrsnBm. z W ariz .

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
czasopisma — wykonuje 
m o ż l i w i e  n a j t a n i e j

D m k a m s M iD u p o l
KRAKÓW,  UL. NA GRÓDKU L. 2 

T e le fo n  Nr. 173-02 .

lamoiiojiiln iiMuntusgi
w Krakowie

W g o d irn ach  popołudniowych 
pODełnił samobójstwo wystrzał- a 
z karabinu Jan Urbanik, poste­
runków)' policji przydzielony cza­
sowo z W adow ic do Krakowa.

jak słychać Urbanik nosił się 
z zamiarem samobójstwa od dłuż­
szego czasu, przyczem bezpo­
średnią przyczyną samobójstwa 
była niechęć do życia.

Samobójstwo robotnika 
przy nl. Mazowieckiej
W iadomości o samobójstwach  

zajmują w dzisiejszych czarach 
skromne miejsce; nrńdarznirae 
są zazwyczaj drobnym drnkiem 
na końcu kroniki. 1 darzają się  
jednak samobójstwa, które moż­
na podać Czytelników2 bor ko­
mentarzy tak działają swym ol­
brzymim tragieyzmem. 1 ta na­
stępuje relacja prosta: Antoni 
Wilk, 6 8 -letni robotnik zamiesz­
kały przy nl. Mazowieckiej 27, 
powiesił się o  gocz. 14-tej w 
czwartek. Zwłoki Wilkr przewie­
ziono do Zakładu Medycyny 
sądowej.

l a m ó r ń o w B l  n l r i e c i n ą  
fdyi go zdradzała

Drożn>k kolejowy na szlako 
Łask — Zduńska W ola, obcho­
dząc tor kolejowy, spostrzegł 
leżące na torze zwłoki jakiejś 
kobiety, przejechanej przez po-

c i*&* . i- iPrzepiowadzoi.e przez policję
energiczne dochodzenie ustaliły 
iż prze jechaną  jest Weronika 
Mrozowska, służącą p. Jaśnickich 
zamioszkała w Łodzi przy nl. 
Radwańskiej.

W toku dalszych dnehodzen  
ustalono, że Mrozowska została  
zamordowana przez sw ego na­
rzeczonego.

Policja aresztowała narzeczo­
nego nieszczęśliwej W ik tora  | 
Kwiatkowskiego rzeźnika któ  y w 
trakcie dochodzeń przyznał się 
do  zamordowania n a T  sezon ej 
podając na swe usprawiedliwie­
nie, że go często zdradzała .

Odpowiedzialny R edaktor i W ydawca  
A lfr e d  K w iatkow ski. 

D rukarnia  Monopol, w  Krakowie  
ul. Na G ródku 2. —  Tel. N r . 173-02

Jeśli zostaniesz w domu ósmego września, jeśli n?e weźmiesz udziahi w głosowaniu 
będziesz miał prawa nazywać się dobrym obywatelem Państwa, dobrym obywatelem Krakowa!
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o działanie na szkodę państwa
W czora j w  Sądzie O kręgo­

w ym  w W arszaw ie  była rozpo 
znaw ana jedyna w swoim ro­
dzaju sp raw a z oskarżenia Her 
sza B rylanta ,  stojącego pod za 
rzutem działania na szkody wie 
rzyciela, k tó rym  był... 12 U rząd  
Skarbow y. 12 Urząd Skarpow y 
powziął wiadomość, że właści­
ciel cynkowni H ersz B ry lan t za 
taił rzeczywiste obroty i do­
chody swego przedsiębiorstwa. 
P rzys tąp iono  do obliczenia na­
leżnego podatku, k tóry  w raz z 
grzyw ną ustalono na kwotę po 
nad 10.000 zł., a Harsz B ry lan t 
został wezwany w charak terze  
obwinionego do lokalu urzędu 
na dzień 14 listopada 1934 r.

Oznaczonego dnia B ry lan t 
stawił się i przyznał do za ta je ­
nia obrotów.

G dy  U rząd  Skarbow y 
w szczął egzekucję, licytując u- 
meblowanie B ry lan ta ,  okazało 
się, że sum a s tąd  uzyskana  w y 
nosi zaledwie 208.

b r y la n t  figurował w aktach 
Urzędu, jako współwłaściciel do 
mu p rz y  ul. Smoczej 6 w W a r ­
szaw ie.

U rząd  S karbow y w ydelego­
w a ł u rzędnika do hipoteki, aby 
tam  uczynić ostrzeżenie. T u  o- 
k aza ło  się, ż.e B ry lan t 13 listopn 
da, to  je s t na  jeden dzień przed 
zgłoszeniem  się do U rzędu, 
p rzep isał w łasność kam ienicy  
n a  imię sw ego syna, Szm ula.

U rząd  S karbow y  w ystąp ił do 
p ro k u ra to ra , k tó ry  pociągnął 
obu B ry lan tów  do odpowiedział 
noścl z a  sporządzenie fikcyjne­
go ak tu  sp rzedaży , celem  uwol

nienia się od  egzekucji skarbo­
wej.

Na w czorajszej rozpraw ie o- 
baj B ry lan tow ie nie p rzy zn a ­
wali się do w iny. tw ierdzą?, że 
ojciec odprzedał synow i nieru­
chom ość w rozrachunku za  u- 
dzielone w  swoim  czasie po­

życzki.
P o  przem ów ieniam i adw. 

M argolisa i P odskocia Sąd obu 
oskarżonych  uniewinnił, w  mo 
tyw ach podając, że są w praw ­
dzie b arazo  silne poszlaki, ale 
b rak  dowodów co do fikcyjnej 
tranzakcji.

Janusz K utie tłumaczy sny
P. Z O F J A  L. (Piaseczno): Dozna 

Pani rozczarowania. Nieszkodliwe 
plotki. Spokojna starość. Poza tem sen 
nic nie mówi, bo jest bardzo krótki.

„IM A":  Czeka zaszczyt. Proszę wię 
cej myśleć o swej przyszłości. Szczę» 
śliwę cyfry 83 i 45.

„ G W IA Z D A  1 R Z E W O D N IA  • — 
W różę poprawę syuacji materjalnej. 
Proszę wziąć bilet na loterję. Szczę, 
śliwę liczby: 24 i 77. Postępowaniem 
swem niweczy Pani serdeczną miłość, 
czem może Pani spowodować niewier 
ność. Idą szczęśliwe chwile. Niegroź* 
na choroba nóg. Znajomy lista nara* 
zie nie napisze. Tak, będzie Pani 
szczęśliwa w życiu.

„ N U L K A ":  Jest Pani na dobrej dro 
dze do odzyskania zdrowia. Szczęśli* 
wa liczba 180. Przejściowe kłopoty.

„ W D Z IĘ C Z N A  B A J A  23" (Ja­
starnia): Czeka dość ciężka walka o 
byt. Znajom y żywi jak najszczersze 
uczucia. Zrobi Pani karjerę, ale pro* 
szę być troszkę więcej poważną. Speł 
nią się pragnienia.

S T A N I S Ł A W A  M  ■ Ma Pani nie. 
złe plany na przyszłość. C zeka przy* 
padkowy zysk. Ma Pani sporo prze* 
ciwnoŚci do zwalczenia i niepotrzebne 
'•łopoty. Wkrótce zmiana losu i to na 
lepsze.

„ESER“ : Ma Pan szerokie plany i 
warto je wprowadzić w czvn. Pogo* 
dzi się Pan z jednym ze swrych wro* 
gów. Dowie się Pan sporo nowości- 
Zazna Pan jeszcze sporo sz< ęścia w 
życiu. Niech Pan w życiu będzie tro* 
chę mniej uprzejmy. Do gry Pan szczę 
ścia nie ma, pocóż się więc łudzić więl.

Sensacyjna rozpraw a
przeciw b . dyrektorowi Z .  0 . M .

Jak  się dow iadujem y, p roku  
ra to r  Sądu O kręgow ego w 
W  uszaw ie  sporządz'1 już akt 
oskarżenia w  sensacyjnej spra* 
iwie Stanisław a B ilow ickiego, b. 
d y rek to ra  Z ak ład u  Oczyszcza* 
n ia m iasta.

L ista  naduży ć B ilow ickiego 
jest ogrom na. Sposób dokony* 
w ania przestępstw  przedstaw ia 
się niem niej im ponująco.

W k ró tce  ak t oskarżenia w raz 
z aktam i w płynie do Sądu O krę 
gowego, k tó ry  zaiządzi doręczę 
nie oskarżonem u.

B iłow icki przebyw a w  więzie 
niu. N azw isko jego w ypłynęło 
w  tych  dniach ponow nie w  spra 
wie skazanego na roi. więzienia 
za przem yt „grypsów " dozorcy 
więz:ennego.

szą wygraną. Fragnieni się spełni.
„ŻONKA": Czekają Panią przykro 

ści i  rozczarowanie. Wielu cani za* 
zdrości. Zaszczyt. N: wiąże Pani no* 
we przyjacielskie stosunki. Sen zawie 
ra zbyt mało obrazów i symboli, dla* 
tejro też nic więcej powiedzieć nie mo 
gę. Proszę przysłać opis snu bardziej 
złożonego (rozmowy zbyteczne), oraz 
miesiąc swego urodzenia. Fotografję 
zachowuję na przyszłość.

„ARAHNA": Otaczają Panią fal*
szywf przyjaciele. Otrzyma Pani smut 
ną wieść. Na loterji proszę nie grać. 
Dopiero za kilka miesięcy popiawi się 
sytuacja materjalna. Proszę uważać na 
żołądek. gniewie być powściągliwą 
i unikać plotek.

STANISŁAW  R. (ul. Stawki): 
Miał Pan kiedyś niezł: zarobki, ale 
do małżeństwa nie było chęci. J « t  pan 
popędliwy w gniewie, punktualny. O* 
bietnic trzeba dotrzymywać. W  życiu 
nie zaznał Pan wiele szczęścia. Proszę 
się strzec koni. Plotki. Spotkanie ze 
starymi znajomymi. Czeka przykry 
spór. Radość duszy Bardzo możliwa 
większa wygrana. Szczęśliwa cyfra wla 
śnie 89. Fotfgrafja do odebrania w 
administracji „Ostatnich Wiadomości1'' 
(Widok 21), w godz. 10 -  3 * 5 -  7 
Wiecz.

S E N S A C J A  
S E Z O N U

Wszystkii najelegantsze francuski 
mają obecnie cerę o „matowym 
wyglądzie" — iiueią, śliczną, po­
zostającą ty,: połysku przez caJr 
dziań, niezależnie od okoliczności.

Tajemnica polega na nowym spo­
sobie, w jaki najcieńszy puder pra e- 
sieiMhuy przez potrójne, jedtti abne 

r  jest zmieszany z Podwójną 
Pianką Kremową. Ten ostatni spo­
sób fabrykacji pudru — wynik kilku­
letnich dociekań francuskich che­
mików — wstał obecnie opatento­
wany przez firmę Tokalon. Przyczy­
nia się on do tego e Puder To­

kalon, spreparowany według ory­
ginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Pudru To- 
kaion, trzyma się pięciokrotnie dlp- 
żej, Jż wszystkie inne pudry. Ani 
śladu pełysku na nosie lub twarzy, 
nawet po wielogodzinnym tańcu 

i dusznej salt balowej, lub prze­
bywaniu na wietrze i deszczu.

Przekonaj tjię sama, jakim cu­
downym wynalazkiem jest „Pod- 
u Ojaa Pianka Kremowa". Jak cał­
kowicie odmienny od wszystkich 
innych pudrów jes: Mider Tokalon, 
ponieważ jest on jeuynyn pudrem, 
opartjjn na tajemnicy „Matowego 
Wyglądu". Jeśli pragnę Pani mieć 
cudowną, fascynującą „matową 
cerę", niech Tam kupi dziś jeszcze 
pu letko Pudru Tokalon.

Spór o
W

K tóżby  się m ógł spodziewać, 
że popu larna  piosenka z głośne 
go film u „Pieśniarz W arsza* 
w y" — „Z iipny d rań" rozlegnie 
się głośnem  echem w  poważ* 
nych i spoko jnych  m urach Są* 
d u  A pelacyjnego w  Marsza* 
w ie? A  ednak  tak  by ło  istot* 
n i.

B ronisław  N eugebauer, włia* 
ściciel kino * teatru  „M etro" w 
Łodzi, gdzie był w yśw ietlany 
„P ieśni-rz W arszaw y ", pragnąc 
urozmaicić program , w ynajął 
zespół orkiestry  podw órzow ej. 
O rk iestra  ta , w  czasie antrak*

„Zimnego drania"
Sądzie A pelacyjnym
tów  chóralnie w yśpiew yw ała 
przeboje z fiknu „Już tak i je* 
stem  zim ny drań" oraz „T ylko 
z to b ą  i dla ciebie".

O  tem  dowiedzieli się auto* 
rzy i kom pozytorzy piosenek 
Ju ljan  K rzew iński, Jerzy  N el, 
S tarski i Fanny G o rd o n  i po* 
nieważ właściciel k 'n o tea ;ru  nie 
uzyskał zezwolenia od  nich na 
publiczne w ykonyw anie piose* 
nek, w ystąpili do  Sądu, oskar* 
żając właściciela o w darc.e się 
w  ich praw a.

Spraw a ta  była rozpoznnwa* 
na przez Sąd Okręgow y w  Ło*

dzi, k tó ry  N eugebauera unie* 
w innik W  m otyw ach zaznaezo* 
no, iż właściciel k ina nie mia) 
obow iązku wiedzieć, jakie u* 
tw ory  będą w ykoi.yw ane przez 
zaangażowany zespół, k tó ry  ra* 
czej m ógłby być pociągnięty 
do odpow iedzialności.

G d  tego w yroku  odw ołali 
się kom pozytorzy , dom agając 
się uznania w iny właściciela ki* 
na.

N a  wczorajsze] rozpraw ie 
w Sądzie A pelacyjnym  spraw a 
uległa odroczeniu, wobec m oifl 
wości pogodzenia się stron.

D A N IE L  B A C H K A C H

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu śledczego

Na tropią fałszerzy czekiiw
ii .

U daliśm y się bezzwłocznie 
stanowiłem za  wszelką cenę za- 
do tow arzystw a okrętowego, 
gdzie jak m zypuszczałem  zna­
leźliśmy jrodpis Urbana. C ha­
rak te r  pisma maiiynarza okazał 
się zupełnie niepodobny do pod 
oisu Urbana w banku.

PO?

S p raw a s taw ała  się coraz 
bardziej zagadkow a i emocjo­
nowała mnie tem bardziej. Po- 
gadkę tę wyjaśnić. W  Hambur­
gu nie miałem już nic więcej 
do roboty. Mój węch policyj­
ny  kazał mi jechać do Pragi. 
Przeczucie  mówiło mi, że tam 
uchwycę właściwą nić splotu 
zdarzeń.

O d znajomego podkomisarza 
K irk o ra  o trzym ałem  w  P ra d z e

kilkanaście fotografii m iędzy­
narodowych fałszerzy czeków. 
Z fotografiami temi udałem się 
zpow iotem  do Brna, gdzie 
mieszkała rodzina Urbana. Mi­
mo przeciwnych pozorów by­
łem święcie przekonany, że U r­
ban jy całe; tej aferze odegrać 
mus-ał jakaś rolę, dając swe 
nazwisko dla otrzym ania ksią­
żeczki czekowej w  banku. W  to 
w a rzv Stwie agenta miejscowej 
policji udałem się do mieszka­
nia matki Urbana.

—  W praw dzie nie jestem pe­
wny, czy  syn Pani jetst winien 
—  rzekłem po dłuższym w stę­
pie —  będę jednak zmuszony 
telegrafem iskrowym  zażądać 
aresztowania syna Pani ną o- 
kręcie i sprowadzenia zpowro- 
tem. *o bardzo przykre i

tylko P an ! możę sy n a  w y ra to ­
wać.

—  W  jaki sposób? Zrobię 
w szystko, co P a p  każe, proszę 
mi ty lko  powiedzieć, co m am  
zrobić.

—  W iem, że syłi P an i znał 
ludzi, k tó rzy  nadużyli jego za­
ufania i posługiw ali się jego 
nazw iskiem  do popełnienia nóż 
nych p rzestępstw . C zy  p rz y ­
padkiem  w śród  ty c h ‘osób nie 
pozna P an i jego znajom ych? 
■ -m ów iąc to, rozłożyłem  p rzed  
nią fo tografie fa łszerzy  czeków 
przyw iezionych z  P rag i.

—  N iestety, nie znam  nikogo 
ze znajom ych m ego syna. ale 
może moja. có rk a  będzie coś 
w iedziała. Felu, Felu. C hodź no 
tu. M oże ty  poznasz kogoś ze 
znajom ych K arola?

F elicja  N ejadlo p rzy jrzaw ­
szy  się uw ażnie fotografiom , 
za trzy m ała  swój w zrok czas 
d łuższy  na jednej z fctografji 
i zaw ołała:

—  Ależ to jes t Robbi.
B yła to  fotogrąfja W ęg ra  A- 

leksandra  Jarin ay a , praw m ka, 
sy n a  generała arm j, w ęgier­
skiej.

—  S kąd  go P a n i zn a ?  —  za­
pytałem .

—  Znam  go od kilku m iesię­
cy... O ile mnie jednak  w zrok 
myli, to m ożna będzie łatw o 
spraw dzić, g d y ż  mój znajom y 
Robbi m a n a  lewepi ram ieniu 
szram ę od cięcia nożem.

—  S k ąd  P an i wie o rym  
szczególe?

S po jrza ła  na m nie znacząco, 
w skazu jąc w zrokiem  na m at­
kę i uśm iechnęła się tajem ni­
czo.

—  B ył moim kochankiem  
przez dw a tygodnie —  szepnę 
ła mi na uboczu.

P o  spisaniu odpowiedniego 
protokółu opuściłem  wiraż z a- 
g e n te ir  m ieszkanie Urbanów. 
B yłem  bliżej celu. W iedziałem  
przynajm niej kogo szukam . 
N ajbliższym  pociągiem  uda­
łem  się zpow rotem  do P rag i. 
P o  p rzybyciu  na  m iejsce opo­
w iedziałem  kolegom, co usta li­
łem  w  B rnie i. że poszukuję Ale 
k san d ra  Jarin ay a .

Koledzy roześmieli się weso­
ło.

—  M y go też szukam y. D aj­
cie go nam- O ile nam  jednak 
w iadom o siedzi w Berlinie je­
den z członków bandy, M el­
chior H orw ath. również W ę­

g ie l  i g dyby  ty lk o  chciał, m ógł

by w am  kolego wiele powie-' 
dzieć.

—  Nie pozostaje mi zatem 
nić innego, jak  spróbować 
szczęścia i pojechać do Berlina 
dla pom ówienia z H orw athem

Już nasttipnego dnia byłem 
na m iejscu. W raz  z kolegą, któ 
rem u udzielałem  niejednokrot­
nie pom ocy w  czasie jego azia 
łainości w  Polsce, udałem  się 
do P rezy d ju m  Policji, gdzie 
poznałem  się z kom isarzem  
Liinem annem , do k tórego  d y ­
spozycji pozostaw ał Horwath. 
Dowiedziałem  się tam  cieka­
wych rzeczy . A •

Ja r iuay  i Horwath* należeli 
Jo  szajki międzynarodowych 
fałszerzy, na czele której stal 
Leo Golszmid. Członkowie 
szajki mieszkali w pierw szo­
rzędnych hotelach, ubierali s-> 
w ytwornie i prowadzili b a r ­
dzo w ystaw ne życie. Dwa niie 
s n c e  przedtem aresztowani  żo 
stali w Genui (Wiochy) (iolfl- 
szmid. Horwath, Jnrii ty i De 
nes. Po kilku dniach Jar inaya 
zwolniono, Golszmid i Dcncs 
pozostali w Genui pod kluczem, 
H o-w atha zaś, jako poszuki­
wanego w Niemczech, odesi? 
no  do B erlina. ]_>. c. n.
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T ragiczn e dzieje, Które w strząsn ęły całym  światem

D oprow adzona  do szczytu rozpaczy, H e łz ina  
krzyknęła:

—  Nie, nie!.. Nie, nie!., ja nie chcę umrzeć!., 
A  znów jeżeli p an  się zdecydow ał na  śmierć, to 
co p an u  szkodzi wziąć naw et ca łą  winę n a  siebie? 
Jeżeli p a n  i tak  już sobie odbiera  życie, to trochę 
winy mniej, czy więcej nie powinno nic p anu  s ta ­
nowić... W ted y  ja  przynajm niej wreszcie będę m ia­
ła  spokój raz n a  zawsze... 1 potem już do samej 
śmierci niczem nie zgrzeszę, mogę to p an u  przy­
siąc p rzed  świętym ołtarzem.

Rym kiew cz zam yślił  się... Po chwili zaś rzekł:
—  Tak... właściwie... toby naw et było do zro­

bienia...
— No. czy nie tak? — zaw oła ła  H ełzina, ca ­

ła  dysząc ciężko z wielkiego przejęcia, ucieszona 
nag łą ,  a n iespodziew aną nadzie ją  ra tu n k u  z tej, 
zdaw ałoby  się, już zupełn ie  zgubionej sytuacji. '

Rym kiewicz zam yślił  się ponow nie  i tym ra­
zem rzekł:

— Z ap o m in asz  w szakże o jednem...
—  Jakto? O  czem?..
— ...że przecież ta  księża  gospodyni jednak  

Wszystko wie./, ca łą  prawdę...
W  ten sposób nieoczekiwanie zbudow any 

gm ach  nadzie i H ełz iny  walił się w gruzy.
Z a trz ęs ła  się znów, truchle jąc w straszliwym

lęku.
Z nów  jawiły się jej w idmowe zmory... R zu ­

ca ła  dookoła przerażone spojrzenia... W ęszyła 
i m yszkow ała  w k rzakach  i zaroślach, w ypatru jąc  
Z obłędnym  lękiem rzekom ych wrogów i szpiegów, 
p rzed  którymi d rż a ła  straszliwie.

Rymkiewicz p rzeszy ł ją  groźnym  wzrokiem 
i zapyta ł:

— W ięc co? Będziesz mi posłuszna?
—  T ak , tak, tak... — odparła ,  sam a w szakże 

nie w iedząc najzupełniej, co mówi, bo w głowie 
je j  się znów wszystko zamąciło.

Trzęsły  nią przeraźliwe dreszcze... Z ęby  jej 
szczękały . Rymkiewicz wszakże nie ustępował, 
pytając:

— Powiesz wszystko w ładzom  sądowym?... 
O calisz Łapca?

—  T ak ,  tak, tak , “  szep ta ła  bezmyślnie.

— I żałujesz przynajm niej tego wszystkiego, 
coś 'narobiła?

— O, tak, żałuję bardzo... szczerze żąłuję...
Po chwili zaś dodała  z właściwym jej cy­

nizmem:
— Co nie mam żałować?.. Dużo miałam z tej 

zbrodni, praw da? O błow iłam  się na niej, co? Pew­
no, że żałuję, s trasznie żałuję...

To rzekłszy, zerw ała się i uciek ła .-
Biegła znów naoślep... W p a d ła  do lasu  i p ę ­

dziła dalej, po tykając  się o wystające korzenie 
drzew, obijając się o pnie.

Rymkiewicz także nie poszedł jeszcze odrazu 
do domu.

Błąkał się po polach jeszcze długie godziny. 
Wreszcie postanow ił jednak  wrócic do domu.

Brodzik wybiegł ku niemu na spotkanie, wo­
łając zdaleka:

— Panie doktorze, tam już dwie osoby są 
w poczekalni. Bardzo się niecierpliw ią i wciąż do ­
pytują, kiedy p an  doktór, wróci, a ja naw et nie 
umiałem im objaśnić, bo mi pan  doktór przecież 
nic nie mówił.

— A  co to za  jedni?
Jeden z nich to gospodarz okoliczny, bo jego 

parobkow i coś się stało takiego... A  ta druga to... 
księża gospodyni... k tóra naw et wcześniej przysz­
ła, już bardzo daw no temu i co chwila się dopy­
tuje o p an a  doktora.

Rymkiewiczowi krew zastygła w żyłach. Z d o ­
by ł  się w szakże na wysiłek panow ania  nad  sobą 
i rzekł:

— Dob rze, dobrze... już idę...
Idąc zaś, cały trząsł się z przeraźliwego lęku

C z y t a j c i e

Wes oł e Wi a d o mo ś c i
C e n a  1 Q g r o s z  y

i śmiertelnej trwogi... Z a ta cza ł  się na nogach, jak 
pijany. Wreszcie w szed ł  do swego gabinetu.

-Ujrzał Irenę s iedzącą  przy  oknie.
Była najzupełn ie j spokojna i pozornie obo* 

ję tną  na  wszystko.
Rymkiewicz zwrócił się najpierw  do gospo­

darza  i zapytał:
— No i cóż tam  słychać? Chory kto u was?
— Parobek...
“ A  co mu dolega?
— Nie wiem właśnie, proszę p a n a  doktora. 

Już ze dw a dni, jak  się położył... Bredzi w go­
rączce i wymiotuje tak, że aż  strach..

— Wymiotuje? Przecież chyba nie dajecie mi' 
nic do jedzenia?

— Nie...
— Więc jakim  cudem  wciąż wymiotuje?

*— Podobno ugryzł go n a  polu koński  giez?
— I dopiero po dwóch dn iach do mnie przy­

chodzicie? To już ja tam  jestem niepotizebny. 
I tak  mu nic nie pomogę... Nąpewno jest za każe­
nie krwi...

— A le  ja bardzo  dopraszam  sie łaski  pana  
doktora! Może jeszcze d a  się co zrobić... ot, tak 
d la  uspokojenia  sumienia, gdyby  p an  doktór był 
łaskaw...

— A  gdzie mieszkacie?
“  Jakie pięć kilometrów stąd, nie więcej...
— No... dobrze... Z a ra z  każę  zaprzęgać. Bę­

dę u w as za pół godziny...
G ospodarz  wyszedł.
Rymkiewicz został sam na sam  z Ireną.
Irena wstała... Spog ląda ła  na Rymkiewicza 

d łuższą  chwilę w milczeniu.
Na obliczu R ym kiew icza nie znać już było 

tej grozy, surowości i obojętności, co dawniej Nie 
było też daw niejszej zimnej i zdecydow anej energjh

T w arz  jego teraz m iała  raczej wyraz kogoś 
zrozpaczonego, niż oburzonego.

W reszcie zapyta ł:
“  Czy... pan i się b ard zo  śpieszy?
— T a k  jest...
Rymkiewicz zrozumiał, że w ybiła jego osta­

tn ia  godzina.
D alszy ciąg ju tro .

KRZYK
Stanisław , przerażony, rzucił się ku  matce, by  

Ją ratować. Pobieg ł go wodą. zw ilżoną ch u s tk ą  na- 
cierał skronie matki...

C hcia ł  posłać po lekarza, ale po  chwili po­
myślał, że może jakoś sam sobie d a  radę, aby  nie 
robić cba łasu  i alarmu.

Słusznie postąpił... Jego usilne zabiegi o k aza ­
ły się w ystarcza jąco  skuteczne.

M atka  copraw da, po dłuższej dopiero chwili, 
ale  odzyska ła  przytomność.

Przez chwilę nie zd aw ała  sobie sp raw y z te ­
go co się stało... Stopniowo dopiero  uśw iadam ia ła  
sobie ca łą  grozę swego położenia...

P rzy jrza ła  się synowi... Spojrzała  n a ń  b łag a l­
nie poczem  cicho szepnęła:

— W ięc i ty wiesz... I wierzysz?
S tan is ław  b y ł  bardzo  zakłopotany . Nie wie-

dz ia ł  co odpowiedzieć.
Jedno było pewne, że nie m ógł teraz nagle 

m atce  wypov*jedzieć wszystkiego, co o niej m y­
ślał.

P rzedew szystk iem  było to niemożliwe ze 
Względu n a  jej obecny stan, po drugie zaś litował 
się n a d  nią.

T o  też po dłuższej chwili w achania , szepną ł  
W wielkim am barasie:

— E... m niejsza tam o to... P raw da, czy nie­
praw da, to nieważne.

— Nie, Stasiu, ja  takiej odpowiedzi nie p ra ­
gnę. Mów wyraźnie.

Ba, żeby lo było łatwe... Wy be łkota ł  więc 
wkońcu,  ab y nie rozdrażnić  matki :

— Przedew szystk iem  nie wierzę, bo dopra 
w dy trudno  w to uwierzyć... A le  tak  sobie po 
m yślałem, że nawet, gdyby  lo  by ła  prawda, to..

W strząsające grozą dzieje straszliw ej tajem nicy
i tak  dzieciom nie wolno sądzić rodziców i wogó* 
le nie wolno ludzi s-urowo sądzić. K ażdem u osta­
tecznie się to może zdarzyć... Miłość może sp ra ­
w iać dużo rozkoszy, ale i dużo  przykrości. Nigdy 
niewiadomo... A  jak się na  kogo uweźmie, to p rze­
padło... P rzes ta je  sobie zd aw ać  sp raw ę  z tego co 
robi... Ja, nap rzyk ład ,  teraz tak  sza le ję \za  Zosią... 
i im więcej p rzeszkód  spo tykam  n ą  swej drodze, 
tern bardziej... J a  wiem, że kto kocha, nie rozum u­
je... kto kocha  nie błądzi...

T u  urwał... Było to i tak  zawiele pow iedzia­
ne d la  niego, naogół zazwyczaj m ałomównego 
i mrukliwego.

P an i  C zarnom śka uspokoiła  się nieco.
D ostrzegając  to, Staś d oda ł  jeszcze dla pew ­

ności.
*

— Ja tam wogóle nikogo nigdy  nie potępiam.
T o  nic łatwiejszego, jak  u innych dostrzegać błędy. 

Jan ina  szepnęła  po chwili:
— Dziękuję ci, synku, za  dobre słowa. P rze­

p raszam , że cię naraz iłam  n a  chwilę strachu...
S tan is ław  zaraz  po om dleniu  przen iósł  m atkę 

na kanapę.
P an i  C zarnom śka sp róbow ała  uczynić wysi­

łek, aby  wstać. N iebardzo jej 6ię to udaw ało . P o ­
prosiła więc syna:

— Stasieńku, pomóż mi wstać... chc ia łabym  
pójść do siebie... położyć się... to mi dobrze zrobi...

S tan isław  niewiele m yśląc znów chw ycił m a t­
kę silnemi ramionami i zan iósł  do jej sypialni. Po­
dz iękow ała  mu serdecznie i poprosiła, żeby ją  zo­
s tawił samą.

G d y  w yszedł pog rąży ła  się w rozm yślaniach 
n ad  w yraz  przykrych.

Cóż jej bowiem  teraz pozostało)

G d y b y  naw et udało  się zataić publicznie  jej 
przeszłość z tak p rz y k rą  skazą, gdyby  nawet La 
recki nie dow iedzia ł się nigdy, iz wszystkie swoje 
udręki zaw dzięcza jej zemście i b rudnym  konsza­
chtom z Lutynem , to i cóż z tego?

P rzed  synami, n a  których opinji najbardziej 
jej za leżało i tak  już się nic nie ukryło.

R yszard  wiedzia ł i pow iedzia ł  Stanisławowi, 
k tóry albo wierzy a lbo nie, ale p raw dopodobnie  
raczej tah... Nie chce się tylko do tego p rzyznać 
i jeżeli^nie wybucha, to napew no tylko dlatego, że 
jest łagodniejszy  z usposobienia, mniej śmiały...

A la  to... nie w ielka  d la  niej pociecha...
Szacunek i serce synów straciła  już z pewno 

ścig bezpowrotnie. Już, a przecież to jeszcze nie 
w szystko •••

C s dopiero będzie, gdy się dowiedzą, jak  h a ­
n iebnie Obciążyła ich majątek? 1 co, zw łaszcza, 
gdy wyjdzie na jaw, że i z tern coś wspólnego ma 
Lutyn.

Jakie to straszliwe myśli może im nasunąć...
Co to jeszcze szykuje  się za nieszczęście 

i zgroza...
I oto znów z w iększą  siłą  jeszcze, niż po ­

przednio, p rzyszły  pani Janinie do głowy myśli.,, 
zgubne...

(C zy  warto  tłum aczyć się synom, dlaczego za­
w arła  taki hańbiący  p ak t  z Lutynem?

Czy nie lepiej, gdyby tę całą  tajemnicę okry­
ła... mogiła?

I skoro Bóg dołytychczas śmierci nie z e s ła ł  
Czy nie postarać się o to w łasnym  wysiłkiem?

Dąb*? dag jutro,
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— Jeżeli to jeszcze pół godzi* 
ny potrwa, na pewno wyzionę 
ducha.

P o lsk ie  L.inje Lotnicze

f i„ L O T
zapraszają do odbycia podróży 

pow ietrznej 

taniej — w ygodnej — szybkie

Płace podstawa dobrobyti
Wywiad z Włodzimierzem Szczepańskim., działaczem pracowniczym

Świat pracy znalazł się w labi 
ryncie, z którego nie widzi wyj 
ścia. ó d  szeiegu lat, jakie zna* 
ne bedą w historii p o d  mianem 
kataklizmu gospodarczego, 
świat pracy kładziony jest na 
stół operacyjny. Operację prze. 
prowadza się p o d  hasłem walki 
l kryzysem i po każdej opera* 
cj1 wraca d c  życia, aby powie* 
dzieć sobie, że znalazlt- się w  no 
wem t ięd n em  kole.

Był operowany, aby przeko* 
nać się, że wielu robotn ików  p j  
większyło armję bezrobotnych, 
a  rzemieślnikowi już n e starcza 
na okrasę. Poddaw ał się opera* 
cjom, aby uzdrowić organizm 
gospodarczy, tymczasem z sali 
chirurgicznej wynosił epidemję, 
k tó ra  ogarniała kraj i powodo* 
wała w  innych zawodach choro 
bę... zniżek płac i bezrobocia.

Błędne kclal

chorego i zdro*
C o dalej?

Jak  ratować
w e g o 9

N a  te pytania da odpowiedź 
wywiad, jaki przeprowadziłaś* 
my z mecenasem Włodzimie* 
rzem Szczepańskim, wicepreze* 
sem Unji Zw. Zaw. P rarow n. 
Um ysłowych, znanym działa* 
czem społecznym na niwie pra* 
cowniczej, k tóry  w zakresie po* 
ruszonych zagadnień prowadzi 
uporczywą walkę z myślą o 
zwycięstwie świata pracy.

— Niewą tp l iw ie  wszys tk ie  
w a r s tw y  społeczne odc zuwa ią  
brzemię k r y z y s u  — cytujemy 
słowa prezesa  Szczepańskiego.  
Opłacalność  w a rs z ta tó w  rolni* 
czych spadla  poniżej  dochodo* 
wości. Przemysł  i k up ie c tw o 
również  ciężko od c z u w a  obecną  
sy tuac ję  gospodarczą .  Nie bę* 
dzie przesadą ,  jeśli powiem,  ze 

w a r s t w y  pracownicze brzemię

Zemsta, tw

kryzysu  odczuw ają najsilniej. 
U tra ta  zatrudnienia i spadek za 
ro b k ó w — oto  dzisiejsza klęska 
sfer pracowniczych.

— Jak  się 'kształtują płace w 
Polsce? \

— N isk i podiom płac robotni 
czych i pracowniczych jest dziś 
ogółowi dostatecznie znany'. Je 
śli mowa o robotn ikach , to  nie 
raz zarobki tygodniow e wahają 
się w granicach 12 — 20 zł. ty* 
godniowo. W śród ' pracowników 
umysłowych rozpiętość płac 
jest b. wielka. Odtsunąwszy do* 
brze uposażonych i nieliczne 
grupy wyższych urzędników, 
zwłaszcza w W arszaw ie—ujrzy 
my przerażającą prawdę. K w ota  
stu złotych miesięcztnie jest ma 
rżeniem dla .w iększo ic i  rodzin 
pracowniczych w kra ju .

— Czy te cyfry nie,są przesa* 
dzone?

śmierć
Okropna śmierć awanturn k *  ns zabawie

bracia Jelonkowie, a mianowi­
cie: Czesław, P io tr  i Bronisław. 

Czesław Jelonek zachow yw ał

Donoszą nam  z Inowrocła- i W Parchaniu  odbywała  się 
w ia o następującem  o k r o p n e m  zabawa s t rażacka,  na k tó r ą  
zdarzeniu : I n r z y b y l i  m i e d z y  in n ym i  t r ze j

Wielka afera fałszerska w Łodzi
Kupiec sfałszował weksle na 100 tys. złotych

N asz korespondent donosi 
nam  z Łodzi o wielkiej aferze
fałszerskiej, a mianowicie:

Znany kupiec łódzki W illy 
O ksenberg od dłuższego czasu 
adm inistrow ał w ielką posesją, 
odziedziczoną przez spadko­
bierców po śm ierci pew nego 
bardzo bogatego kupca łódzkie 
?o.

On wiec w ynajm ow ał lokale, 
Inkasował należności kom om ia 
ne i t. p. O statn io  jednak W il­
ly Oksenberg, niewiadomo dla-, 
czego, p rzestał w ykupyw ać swe 
weksle.

W ierzyciele zachodzili w glo 
we, co się stało, wtem ... bomba 
Pękła. O kazało  się. że pom ysło 
w y W illy  puścił w obieg moc 
weksli i zgóry  postanowił, że 
ani jednego nie w ykupi bo i po-

cóż, skoro  gotów kę wziął daw ­
no do kieszeni i przehulał.

W lerzyoieli zebrało się bar­
dzo wielu, pragnęli oni załatw ić 
spraw ę polubownie. W . O ksen­
berg ośw iadczył jednak, że pła 
cić nie będzie.

W obec nieprzejednanego sta 
nowiska dłużnika, w ierzyciele 
zwrócili się o pom oc do proku­
ra to ra , tern bardziej że w mię­
dzyczasie w yszło najaw , iż 
w szystkie w ełn ie  od a do zet 
zosta ły  przez O ksenberga sfa ł­
szowane.

Oczywiście prokurator pele- 
cił fałszerza z miejsca areszto­
wać.

W szczęto  natychm iastowe 
śledztwo, którego wyników na- 
razie ujawnić nie wolno.

Afera wywołała  w Łodzi zro 
zumiałą sensację, jako że Willy 
Oksenberg znany  był w szero­
kich kołach kupieckich, jak do 
tej pory, jako solidny kupiec i  
uczciwy człowiek.

Dc tej pory naliczono fałszy­
wych weksłi na przeszło sto ty ­
sięcy złotych.

się na zabawie bardzo  n iep rzy ­
zwoicie, a ponieważ nie m iał za 
proszenia, gospodarze zabaw y 
usunęli go z sali.

Jelonek w yszedł, ale poprzy­
siągł zem stę. P oszed ł w ięc do 
domu, w ziął rew olw er i w  ten 
sposób uzbrojony w kroczy ł po ­
w tórnie na sale tańca. W  tejże 
chwili roz leg ły  się s trza ły . 
Część baw iących się poczęła u- 
ciekać w  popłochu, co zaś p rzy  
tom niejsi rzucili się na Jelon­
ka, usiłując go rozbroić.

W  czasie szam otania się padł 
znów strza ł i w  tejże Chwili 
Jelonek osunął się  na ziemię. 
T w arz miał źa laną krw ią, a po 
chwili w yzionął ducha.

P rzeprow adzone śledztw o w y 
kazało, że Jelonek p o strzelił się 
w głowę. Broń posiadał niele­
galnie.

Dwa napady bandyckie w Sosnowcu
Około godziny 23-ej ulicą Kii 

m ontowską w Sosnowcu prze-

W mery oczy

Trzeba porzucić zgubny nałóg
P. P . D o b r  
zwierza nam się:
„Mając lat 14 zacząłem zaj*

mować się onanizmem (samo* 
gwałt), nie wiedząc jakie to stra 
szli we skutki pociąga za sobą. 
T rw ało  to kilka lat. Aż wresz* 
cie spotkałem na drodze mego 
życia człowieka, k tóry mi wyja* 
śnił fatalne skutki tego nałogu 
Początkow o jego słowa silnie 
r  odrialaty na mnie, tak że ja* 
K i ś  c zas powstrzymywałem się, 
ale później  zacząłem niedowie­
rzać mu i znów choć rzadko za 
dawałem gwałt naturze.

Dziś już mam lat 21, ale cza* 
sami się zapominam. Zdarzą się 
to raz na dwa miesiące.

Skutki tego nałogu poznałem 
pewnego razu, mając styczność 
z kobietą. Mianowicie już przed 
aktem nastąpiła reakcja.

Proszę teraz Pana R edaktora 
o  radę.

Jedńocżeśhie

udałbym się z tem do lekarza, 
ale na razie waruhki materjalnc 
iie pozwalają mi na to.“

Rozsądny i Uczciwy lekarz nie po* 
wiedziałby Panu nic więcej ponadto, 
czego Pan się od nas dowie. Otóż ów  
Pański znajomy dobrze zrobił, że Pa* 
na nastraszył, ale ile , że Pana prze* 
straszył. To eo się Panu zdarzyło,, a 
mianowicie przedwczesna reakcja fzna 
na w medycynie, iako „liaculatio p: -ic* 
co*") jest zjawiskiem o wiele p,> jv* 
szerhniejszem, niż się Panu zdaje i nie 
koniecznie musi być skutkiem samo 
gwałtu. Zjawisko to można zaobser* 
wować bardzo często u mężczyzn, zu 
pełnie obcych temu nałogowi. Jest to 
przeważnie skutek młodej krwi, zbyt 
niecierpliwie i szybko WybUćHająccj. 
U mężczyzn dojrzalszych zdarza się 
to znacznie rzadziej. Niech Pan nie 
bierze tego za skutek samogwałtu. Bo 
jeżeli Pan będzie przystępował do 
rzeczy z obawą, aby to się nie pow* 
tórzyło wtedy.., powtórzy się napew* 
no i może Pan wpaść w neurastenję 
płciową, prowadzącą do całkowitej nie 
mocy. Szkodliwy nałóg należy oczy* 
wiście, porzucić bezwarunkowo, ale,

ttlM C H a  V- raj na zawsze przesłać teo tie bać.

chodził Antoni Chwastek, z a ­
mieszkały w Sosnowcu przy  ul. 
Cmentarnej 11.

Z ciemności w pewnej chwili 
wyłonili się jacyś dwaj m ęż­
czyźni, k tórzy  rzucili się na 
Chw astka z kijami

Pobitemu napastn icy  zabrali 
z teczki 20 zł. i 40 gr., poczem 
zbiegli.

Chwastek zameldował o na­
padzie policje, która wszczęła 
śledztwo.

Niebawem ujęci zostali spraw 
cy tego zuchwałego napadu w 
osobach braci S tefana i Z yg­
munta Jasińskich, zamieszka­
łych w Sosnowcu.

Drugi napad miał miejsce w 
następujących okolicznościach:

Około godziny 10 wieczorem 
na powracających do domu Jó­
zefa Pas tu szka i S tanis ława Bni 
tałę znienacka napadło trzech 
osobników.

Napastnicy przewrócili p rze­
rażonego Pas tuszka i Bajtałe 
na ziemię i poczęli ich rewido­
wać.

Bandyci  zabrali Pas tuszkowi  
z kieszeni portfel, w którym

k ry jąc  się w ciem nościach.
Policja , zaw iadom iona o dru 

gim napadzie bandyckim , 
w szczęła energiczne śledztw o 

W  ręce policji dostali się m ie­
szkańcy  Sosnow ca: M ieczy­
sław  Szkutnik, W acław  Szkut­
nik i S tan isław  Kwapień.

— Praw da tych cytr mieści 
się w statystykach ubezpiec-al. 
ni społecznych. Spadek  docho* 
dów ubezpieczalni społecznych 
iest najwymowniejszym dowo* 
dem, że płace pracownicze w o* 
statnich dw u latach spadły bli* 
sko o 75 proc.

-T- Jak więc przedstawia się eg 
zystencja rodziny pracowniczej?

— W  tych w arunkach me 
można mówić o normalnej egzy 
stencji rodzin pracowniczych. 
Nazwać już nawet tego nie m o i 
na wegetacją! Zagadnienie prze* 
życia najbliższego dnia jest dla 
wielu rodzin kwestją życia i 
śmierci. P rzypadek decyduje o 
przeżyciu jednego dnia. /

— Czy obniżki płac są gospo 
darczo uzasadnione?

— W  tej sprawie obserwuje* 
my ciekawe zjawisko; Przed la* 
ty  sfery lepiej sytuowane go sp o  
darczo niechętnie odnosiły się 
do postu la tów  pracowniczych 
Dziś obserwujejny zjawisko od 
wrotne. Każda obniżka płac 
przynosi obniżenie konsumeji 
i pow oduje  zmniejszenie się ob 
ro tów  w życiu gospodarczem. 
Cierpi nietylko pracownik, dla 
k tórego obniżka płac jest kata* 
strofą, lecz odczuwa na swej skó 
rze rzemieślnik i kupiec, a nawet 
wielki przemysłowiec fabrycz* 
ny, k tórem u w dzisiejszej sytu* 
acji gospodarczej niezmiernie za 
leży na ry nku  wewnętrznym. 
Jak  wielkim konsum entem  w ży 
ciu gospodarczem jest warstwa 
pracująca, najlepszym tego do* 
w odem  kw ota  uposażeń urzęd* 
niczych. Zmniejszenie tej kw oty  
stanowi wycofanie wielu miljo* 
nów  z obiegu w życiu gospodar 
czem w  postaci zmniejszonej 
konsumeji.

— Od czego zależy poprawa 
sytuacji gospodarczej?

— Poprawa sytuacji pra'Ow* 
niczej mieści się w  ogólnej syfu  
acji gospodarczej kraju. Zrozu* 
mienie postulatów świata pracy, 
jak również zrozumienie postu* 
latów  ludności wiejskiej jest 
wielkiej wagi państwowej. 
Chłop i robotnik — to  rezer* 
wuar sił żyw otnych narodu. 
Przywrócenie zdolności konsum  
cyjnej świata pracy jest więc za* 
gadnieniem zasadniczej wagi. 
Trzeba zrobić w szystko, aby ru 
szyć z martwego punktu. Błędne 
koło dusi ludzi pracy, wynisz* 
cza organizm gospodarczy. My 
chcemy żyćl Dlatego wyłamać 
się musimy z błędnego koła, któ 
re zamyka przyszłość i dobro* 
byt ludzi pracy, a tem samem ca 
ego narodu..

Bunt żon nagusów
W  lasach g ó rzy ste j m iejsco­

wości wpobliżu rzeki Short 
(stan Arizona, S t. Zjedn. Am. 
Półn.) poyystała przed  niedaw ­
nym  czasem  ko^onja nudystów - 
wielożeńców (nagusów, k tó rzy  
chodzą nago). W  czasie, g d y  
mężczyźni wylegiwali się i od­
dawali się rozlicznym P£zyjem 
nościom, żony ich ciężko p ra ­
cowały. W  tych dniach te ostat 
nie zbuntowały się i nie chciały 
dłużej p racow ać na rozpróżnia 
czonych mężczyzn. Dwum z 
tych kobiet udało się zbiec z te 
go swoistego haremu i dotrzeć 
do miejscowego szeryfa Boli- 
mera.

Szeryf, w ysłuchaw szy opo- 
znajdowało się 500 zł. i różne I wieści kobiet, Wysłał d ó  kóiOnji 
dokumenty, poczem zbiegli, m idystów  uzhro iony  oddział no

licji, po lecając jej u.iąć w szy s t­
kich znajdujących  się w obozie 
m ężczyzn i postawić ich pod 
sąd. M iescowośćł  w k tórej znaj 
dow ała się kolonja, jest jednak 
prawie niedostępna. Ludzie ży 
ią tam po rozrzuconych  fer­
mach. za jm ując  się pracą na ro ­
li i rybofósfwem. Każdy z nu­
dystów posiada po kilka zon, 
a ieden z nich posiada aż sześć 
kobiet. Drugi jest ojcem 29 dzie 
ci. trzeci zaś jest ojcem tylko 
trojga dzieci, kt.óre się urodzi­
ły w ciągu... jednego miesiąca.

Policji udało sie ująć około 
stu nudystów, z których 20-tu 
stanęło przed sądem, oskarżo­
nych o wielożeństwo, będące 
w edług ich wierzeń,> najśw ięt­
sza. zzacza m .. świeci j-


